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„Na tropie wielkiej prowo
kacji wywiadu Gestapo” —  
pod tym tytułem „ŻYCIE LI
TERACKIE” opublikowało w  
numerze z 23 maja br. ob
szerny artykuł PAWŁA LI- 
SIEWICZA, który usiłuje 
wyjaśnić niektóre tragiczne 
wydarzenia w  ruchu oporu 
na Śląsku. Artykuł P. Lisie- 
wicza byłby cennym przy
czynkiem do dziejów konspi
racji śląskiej w  latach II woj
ny światowej, gdyby autora 
zbytnio nie ponosiła fantazja. 
Właśnie fantazja walczy tu o 
lepsze z nieznajomością wielu 
podstawowych faktów, gdy 
równocześnie domysły trak
tuje się jako bezsporne do
wody, mające uzasadnić tezy 
autora. Tło sprawy w krót
kim zarysie przedstawia się 
następująco:
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D połowy października 1939 r. na 
Śląsku działa ruch oporu, którego głów
nym nurtem stała się tajna organizacja 
pod nazwą „Siła Zbrojna Polski” —■ SZP, 
kierowana przez b. starostę w Tarnow
skich Górach mgr. Józefa Korola, a pod

legła Komendzie Obszaru Krakowskiego ogólno
polskiej organizacji Służba Zwycięstwu Polski, do
wodzonej przez gen. Michała Karaszewicza-Toka- 
rzewskiego, a przekształconej w listopadzie 1939r. 
na „Związek Walki Zbrojnej” — ZWZ.

SZP na Śląsku była zorganizowana na wzór woj
skowy i miała przygotować teren do walki pow
stańczej z Niemcami, gdy nadejdzie stosowna chwi
la.

Autor już na wstępie mija się z prawdą, gdy
opisując wypadki w willi „Lusia” w  dniu 27 sier
pnia 1940 r. w Wiśle-Jaworniku podaję, iż „policja 
rozpoznała w  nim poszukiwanego przywódcę pol
skiej konspiracji — Józefa Korola, ostatniego pre
zydenta Chorzowa”. Jest to więcej niż nieścisłość, 
gdyż ostatnim przed wojną prezydentem Chorzowa 
nie był Korol, lecz marszałek Sejmu Śląskiego Grze
sik, Korol zaś zajmował stanowisko dyrektora biur 
magistratu (zarządu miejskiego) m. Chorzowa i do
piero w  jesieni 1939 r. miał objąć stanowisko w i
ceprezydenta, opróżnione 1 kwietnia przez wybitne
go śląskiego działacza niepodległościowego, ucze
stnika akcji plebiscytowej i powstań śląskich — 
Pawła Dubiela-seniora (jego syn jest wybitnym

Edmund Odorkiewicz
Okupacyjne władze hitlerowskie, zaskoczone fak

tem, że ów „praniemiecki Śląsk” — jak głosiła 
goebbelsowska propaganda — nie jest wcale nie
miecki, a wręcz przeciwnie: czynami dowodzi swej 
polskości — podjęły zaciekłą i bezpardonową walkę 
z ruchem oporu. Wszystkie organizacje hitlerow
skie, a przede wszystkim Gestapo, starały się roz
bić polskie podziemie, nasyłając — jak w całej 
Polsce — swych agentów i prowokatorów.

Historia ruchu oporu na Śląsku zapisała jako 
najgroźniejszych zdrajców kilkanaście osób. wśród 
których najgłośniejsze stały się nazwiska Wiktora 
Grolika, Pawła Tli czok a i Gerarda Kamperta oraz 
Heleny Mathea (używała pisowni: Matejanka), któ
rej nadano jeszcze podczas okupacji nazwę „Krwa
wa Julka”.

Autor artykułu „Na tropie wielkiej prowokacji 
wywiadu Gestapo” usiłuje zrehabilitować Matejan- 
kę i w  splocie różnych wydarzeń całą winę przy
pisuje Pawłowi Ul czokowi, który rzeczywiście do
puścił się haniebnej zdrady, ma bardzo wielu patrio
tów śląskich na sumieniu i za swe zbrodnie słusznie 
został skazany w  1947 r. przez Sąd Okręgowy w Ka
towicach na 5-krotną karę śmierci..

Nie chodzi tu lOTimtttgJśżahie listy przeogromnych 
win Ulczoka, ale o prawdę, o dotarcie do sedna 
sprawy i ustalenie faktycznego stanu rzeczy, o ujaw
nienie tajemnicy, której na imię z d r a d  a!...

Paweł Lisiewicz w  swych długich wywodach do
chodzi do wniosku, że Matejanka nie dopuściła się *■) 
zdrady, nie jest winna oraz stwierdza, iż śledztwo j 
przeciwko niej umorzono.

J.eśla—-matywem umorzenia śledztwa przeciw 
*'^Rrwawej Julce^Jbyły argumenty przytoczone przez

działaczem Stronnictwa Demokratycznego na Ślą
sku, również Paweł Dubiel, ą wnukiem dyrektor 
Instytutu Prasoznawczego także Paweł Dubiel).

Inna pomyłka p. Lisiewicza ma znacznie większe 
znaczenie. Autor pisze o aresztowaniu w  październi
ku 1940 r. na dworcu w Katowicach Karola Kor- 
nasa, że „Kornas — porucznik \VP, był komendan
tem p laców W  SZP w katowickiej Ligocie, zw iąza
nym z Korolem i kierownictwem okręgowym SZP”. 
Otóż autor popełnia tu zasadniczy błąd: Kornas 
nie był komendantem jakiejś placówki na przed
mieściu Katowic, Karol Kornas, oficer 3 p. Strzel
ców Podhalańskich, byl szefem sztabu Komendy 
Okręgu SZP, pełniąc równolegle funkcję szefa w y
wiadu Okręgu SZP. Stanowi to chyba zasadniczą 
różnicę w funkcjach wojskowych — komenda pla
cówki i szefostwo sztabu Okręgu; Gestapo nie po
lowałoby tak zaciekle na komendanta placówki, lecz 
na pewno dokładało wszelkich starań, aby dostać 
w swe ręce szefa sztabu Okręgu!

Autor, który pokusił się o wydawanie wiążących 
decyzji na temat wydarzeń w  ruchu oporu, wyka
zuje kompletną nieznajomość faktycznego stanu rze
czy i podstawowych wiadomości: nie zna nawet 
organizacji i składu Komendy Okręgu SZP, skoro 
beztrosko pisze, że „w parę tygodni później równie 
niespodziewanie zostaje aresztowany szef sztabu  
Korola, K saw ery Lazar”. Podobnie jak autor nie 
wiedział, że Kornas był szefem sztabu —  nie wie 
również, iż Lazar pełnił funkcję szefa oddziału
I Komendy Okręgu, a to przecież nie jest to samo 
co szefostwo sztabu.

Zabierając się do wydawania wyroków ł opinii
o wydarzeniach okupacyjnych, autor powinien za- 
■“™"!  ■» »»f>iraBonvmi rlnknmentami. a tam
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których najgłośniejsze stały się nazwiska Wiktora 
Grolika, Pawła TJlczoka i Gerarda Kamperta oraz 
Heleny Mathea (używała pisowni: Matejanka), któ
rej nadano jeszcze podczas okupacji nazwę „Krwa
wa Julka”.

Autor artykułu „Na tropie wielkiej prowokacji 
wywiadu Gestapo” usiłuje zrehabilitować Matejan- 
kę i w splocie różnych wydarzeń całą winę przy
pisuje Pawłowi Ul czokowi, który rzeczywiście do
puścił się haniebnej zclrady, ma bardzo wielu patrio
tów śląskich na sumieniu i za swe zbrodnie słusznie 
został skazany w  1947 r. przez Sąd Okręgowy w Ka
towicach naj>-krotną karę śmierci./

Nie chodzf tu TTiimHtejśżanie listy przeogromnych 
win Ulczoka, ale o prawdę, o dotarcie do sedna 
sprawy i ustalenie faktycznego stanu rzeczy, o ujaw
nienie tajemnicy, której na imię z d r a d  a!...

Paweł Lisiewicz w  swych długich wywodach do
chodzi do wniosku, że Matejanka nie dopuściła się ■'] 
zdrady, nie jest winna oraz stwierdza, iż śledztwo | 
przeciwko niej umorzono. —I

Jeśli—motywem umorzenia śledztwa przeciw 
“ rwawej Julce^były argumenty przytoczone przez 

autora-^-rrŻyCiu Literackim” — to jako badaczowi 
ruchu oporu przysługuje mi v o t u m  s e p a r a 
tu m .

Treść artykułu p. Lisiewicza świadczy, że autor 
nie zadbał o należyte przedstawienie faktów, a za
niedbanie to musi podważyć zaufanie do rzetelności 
przeprowadzonych przez autora dochodzeń w  tej 
sprawie.

działaczem Stronnictwa Demokratycznego na Ślą
sku, również Paweł Dubiel, ą wnukiem dyrektor 
Instytutu Prasoznawczego także Paweł Dubiel).

Inna pomyłka p. Lisiewicza ma znacznie większe 
znaczenie. Autor pisze o aresztowaniu w  październi
ku 1940 r. na dworcu w Katowicach Karola Kor- 
nasa, że „Kornas — porucznik \VP, był komendan
tem placmćlcf SZP w katowickiej Ligocie, związa
nym z Korolem i kierownictwem okręgowym SZP”. 
Otóż autor popełnia tu zasadniczy błąd: Kornas 
nie był komendantem jakiejś placówki na przed
mieściu Katowic, Karol Kornas, oficer 3 p. Strzel
ców Podhalańskich, był szefem sztabu Komendy 
Okręgu SZP, pełniąc równolegle funkcję szefa w y
wiadu Okręgu SZP. Stanowi to chyba zasadniczą 
różnicę w  funkcjach wojskowych — komenda pla
cówki i szefostwo sztabu Okręgu; Gestapo nie po
lowałoby tak zaciekle na komendanta placówki, lecz 
na pewno dokładało wszelkich starań, aby dostać 
w swe ręce szefa sztabu Okręgu!

Autor, który pokusił się o wydawanie wiążących 
decyzji na temat wydarzeń w  ruchu oporu, wyka
zuje kompletną nieznajomość faktycznego stanu rze
czy i podstawowych wiadomości: nie zna nawet 
organizacji i składu Komendy Okręgu SZP, skoro 
beztrosko pisze, że „w parą tygodni później równie 
niespodziewanie zostaje aresztowany szef sztabu  
Korola, K sawery Lazar”. Podobnie jak autor nie 
wiedział, że Kornas był szefem sztabu — nie wie 
również, iż Lazar pełnił funkcję szefa oddziału
I Komendy Okręgu, a to przecież nie jest to samo 
co szefostwo sztabu.

Zabierając się do wydawania wyroków i opinii
o wydarzeniach okupacyjnych, autor powinien za
poznać się z zachowanymi dokumentami, a tam 
można znaleźć wiele podstawowych wiadomości. 
M.in. w raporcie katowickiego Gestapo z 1.VI.1942 r. 
nr IV D. Z. (z.b. V I) 228/41 wspomina się, że Karol 
Kornas, ps. „Grzegorz Wierch” i „Ernest Langi” 
jest szefem sztabu SZP.

W drugiej części swego artykułu o znamiennym  
tytule „Fakty przeciw mitom” p. Lisiewicz z nie-
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Jedna z publicznych egzekucji w Sosnowcu. Wśród straconych było wielu członków ruchu oporu z Za
głębia Śląsko-Dąbrowskiego. Fot. Archiwum

' zachwianą pewnością pisze, iż nieprawdą jest, jako
by Ulcżok zgodził się na współpracę z Gestapo 
po aresztowaniu w  jesieni 1941 r., co ma właśnie 

/  odciążyć Matejankę, a có w  świetle przewodu są
dowego uznał za udowodnione Sąd Okręgowy 
w  1947 r. (sygn. akt III K. 121/47).

Autor stwierdza:
„Cofnijmy się do pamiętnego dnia 27.VIII.1340 r. 

Ulczok przybył do w illi «Lusia» bezpośrednio po 
dramatycznych wydarzeniach i wpadł w  «kocioł» 
Gestapo. To właśnie wtedy, a nie rok potniej, po
stawiono mu alternatywę rozstrzelania lub współ- 

r  pracy i wybrał «to_drugie^, Pomógł ująć Kornasa.
Później poszli następni”.

~ Otóż zasadnicza teza wywodów p. Lisiewicza opar
ta jest nie na faktach, lecz na d o m y ś l e ,  gdyż 
fakty mówią zupełnie,coś innego: Ulczok nie wpadł 
w „kocioł” w  Wiśle 27.VIII.1940 r.!

Autor widocznie nie zna akt Gestapo sygn. St 
Pl./RKA/II 55/41 w sprawie Kornasa, w których jest 
lista 154 aresztowanych (niektóre nazwiska powta
rzają się). W tej grupie akt znajdują się zeznania 
jednego z głównych oskarżonych.

Nie będę wymieniał jego nazwiska, podobnie jak 
nie wymienię niektórych dalszych nazwisk, żyją 
bowiem jeszcze członkowie rodziny tych ludzi i nie 
chcę nikomu sprawiać przykrości — zwłaszcza iż 
przecież znane są drakońskie, barbarzyńskie spo
soby, jakimi Gestapo zmuszało swe ofiary do zeznań. 
Nie będę więc wymieniał nazwisk niektórych osób, 
natomiast gotów jestem podać te nazwiska odpo
wiedniej instancji, badającej zbrodnie hitlerowskie 
z zachowaniem tajemnicy.

Na stronie 94 akt sprawy SZP jeden z aresztowa
nych zeznaje 28.XI.1940 r.:

„Wczesnym rankiem w  dniu 27.VIII.1940 r. p rzy
był do w illi także Korol, wrócił prawdopodobnie 
z Krakowa. Około godz. 10 otrzymał Ulczok rozkaz 
od Korola i natychmiast odjechał rowerem. Nie 
wiem, o co chodziło. Z rozkazem pojechał da  Ka- 
towic. Przed południem wyjechał także Lazar 2 ja
kimś rozkazem, prawdopodobnie do Bielska (...) 
Około godz. 18.30 wracaliśmy już  z Głębców do Wi
sły. Niedaleko drogi, prowadzącej z  Wisły do Ja
wornika, spotkaliśm y Lazara, który przed chwilą 
wrócił z  Bielska. Wzburzony' i zdenerwowany po
wiedział nam, że' w w illi «Lusia»- musiało się coś 
stać, bo tam strzelano. On osobiście jeszcze tam  nie 
hvł. onowiadali jednak o tym  ludzie w  restauracji,

Są i inne dowody, że t y m  r a z e m  to nie Ulczok 
„sypnął” organizację, a uczynił to ktoś inny.

Na 34 stronie poprzednio wymienionych akt znaj
duje się odpis pisma, jakie jeden z niemieckich 
adwokatów skierował 2.IV.1942 r. do Volksgerichtu 
w Berlinie w  sprawie ułaskawienia swego klienta. 
Adwokat motywował swą prośbę następująco:

„... Der Verurteitle hat Gestandnis abgelegt, wie j 
es wohl in diesem Umjange selten gefunden wer- 
den kann. Er hat durch seine Aufgaben die yera- 
dezu blitzartige Interdruckung der ganzen Bewe- 
gung ermóglicht, in dem auf Grund seiner Angaben 
die wesentlichen Mitglieder der Bewegung verhaf- j 
te t oder unschadlich gemacht werden konnten'’.

W tłumaczeniu brzmi to tak:
„... Oskarżony złożył zeznanie, jakie w  tych roz

miarach rzadko się zdarzają. Swym i informacjami 
umożliwił on prawie że błyskawiczną likwidację ca
łej organizacji. Dzięki jego zeznaniom kierownicy 
organizacji zostali aresztowani lub unieszkodliwie
ni”.

Niestety, nie tylko ten jeden oskarżony, o któ
rym pisał adwokat „wsypał” SZP i jej działaczy. 
Na własne oczy widziałem i czytałem „gryps” Pawła 
Szmechty, który po śmierci Korola objął dowództwo 
SZP.

W „grypsie” z 22.XII.1941 r., pisanym w  więzie
niu w  Zabrzu, Szmechta podaje okoliczności swego 
aresztowania. Na ogół panuje przekonanie, że 
Szmechtę uwięziono podczas fali aresztowań na 
Śląsku w  dniu 18.XII.1940 r. Tymczasem Szmechta 
napisał w „grypsie”:

„Swego czasu dostałem wezwanie do prokuratora 
na plac Wolności (ja myślałem, że to w  sprawie 
Galgona), był to podstęp i tam mnie aresztowano, 
a na drugi dzień dużo innych, których X  podał”. 
Oznacza to, że Szmechta został,, aresztowany już 
17 grudnia 1940 r. _  . .1

„X” to imię, jakie podał w  pełnym brzmieniu | 
Szmechta w swoim „grypsie”, ale osobę łatwo roz- j 
szyfrować.

W innym miejscu tego samego „grypsu” Szmech- j 
ta skarży się:

„X i Bałt, tak strasznie i fałszywie mnie sypią, ) 
że idzie o życi-e”.

Jak stwierdziłem wyżej, znam imię i nazwisko 
tego „X” natomiast dotychczas nie udało mi się 
rozszyfrować, kim był wymieniony przez Szmechty
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kimś rozkazem, prawdopodobnie do Bielska (...) 
Około godz. 18.30 wracaliśmy już z  Głębców do W i
sły. Niedaleko drogi, prowadzącej z Wisły do Ja
wornika, spotkaliśmy Lazara, który przed chwilą 
wrócił z Bielska. Wzburzony' i zdenerwowany po
wiedział nam, że' w w illi *<Lusia» musiało się coś 
stać, bo tam strzelano. On osobiście jeszcze tam nie 
był, opowiadali jednak o tym  ludzie w  restauracji, 
znajdującej się przy drodze do Jawornika”.

Zeznanie to odebrał asystent kryminalny Marohl, 
przydzielony do Gestapo,' a tłumaczką była steno- 
typistka, niejaka Riedel.

Należy dodać, że Lazar z towarzyszami przeszli 
przez góry do Szczyrku, stamtąd autobusem dotarli 
do Bielska, a nazajutrz rano uciekli do Wiednia.

A więc fakt, podany przez p. Lisiewicza, okazał 
się jednak mitem: Ulczok nie znalazł się w „kotle” 
w willi „Lusia”. _

Są i inne dowody, że t y m  s a z e m  to nie Ulczok 
„sypnął” organizację, a uczynił to ktoś inny.

Na 34 stronie poprzednio wymienionych akt znaj
duje się odpis pisma, jakie jeden z niemieckich 
adwokatów skierował 2.IV.1942 r. do Volksgerichtu 
w Berlinie w sprawie ułaskawienia swego klienta. 
Adwokat motywował swą prośbę następująco:

„... Der Verurteitle hat Gestandnis abgelegt, wie j 
es wohl in diesem Umfange selten gefunden wer- ! 
den kann. Er hat durch seine Aufgaben die gera- 
dezu blitzartige Interdruckung der ganzen Bewe- 
gung ermóglicht, in dem auf Grund seiner Angaben 
die wesentlichen Mitglieder der Bewegung verhaf- 
te t oder unschadlich gemacht werden konnten 

W tłumaczeniu brzmi to tak:
„... Oskarżony złożył zeznanie, jakie w  tych roz

miarach rzadko się zdarzają. Swym i informacjami 
umożliwił on prawie że błyskawiczną likwidację ca
łej organizacji. Dzięki jego zeznaniom kierownicy 
organizacji zostali aresztowani lub unieszkodliwie
ni”.

Niestety, nie tylko ten jeden oskarżony, o któ
rym pisał adwokat „wsypał” SZP i jej działaczy. 
Na własne oczy widziałem i czytałem „gryps” Pawia 
Szmechty, który po śmierci Korola objął dowództwo 
SZP.

W „grypsie” z 22.XII.1941 r., pisanym w więzie
niu w  Zabrzu, Szmechta podaje okoliczności swego 
aresztowania. Na ogół panuje przekonanie, że 
Szmechtę uwięziono podczas fali aresztowań na 
Śląsku w  dniu 18.XII.1940 r. Tymczasem Szmechta 
napisał w  „grypsie”:

„Swego czasu dostałem wezwanie do prokuratora 
na plac Wolności (ja myślałem, że to w  sprawie 
Galgona), był to podstęp i tam mnie aresztowano, 
a na drugi dzień dużo innych, których X  podał”. 
Oznacza to, że Szmechta został, aresztowany już f
17 grudnia 1940 f. ........, * .....  \

„X” to imię, jakie podał w  pełnym brzmieniu | 
Szmechta w swoim „grypsie”, ale osobę łatwo roz- |  
szyfrować. |

W innym miejscu tego samego „grypsu” Szmech- I 
ta skarży się: |

„X i Bałt, tak strasznie i fałszywie mnie sypią, t 
że idzie o życie”.

Jak stwierdziłem wyżej, znam imię i nazwisko 
tego „X” natomiast dotychczas nie udało mi się 
rozszyfrować, kim był wymieniony przez Szmechty 
„Bałt”, który tak „sypał” towarzyszy broni.

Z dokumentów wynika, iż rzekome „fakty”, po] 
dane przez p. Lisiewicza w  „Życiu Literackim”, s 
raczej m i t a m i  i wytworem fantazji autora, dla 
tego też wnioski na podstawie takich „faktów’ 
sformułowane należy uznać jedynie jako wynik buj< 
nej wyobraźni i fantazji.

Jak więc przedstawia się prawda w  tej sprawie?}
O tym w następnym artykule.
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W
szystko zaczęło się 
od zdjęcia. W starych 
rocznikach śląskich ga
zet szukałem materia
łów do sportowego tek

stu. Wtedy zobaczyłem tę fotografię. 
Piękna kobieta z niesamowitym uś
miechem, ślicznymi blond włosami
i niebieskimi oczami. Pod zdjęciem 
podpis: „Ta iście filmowa piękność 
to jedna z najpotworniejszych zbrod- 
niarek, agentka gestapo, sprawczy
ni śmierci kilkuset ludzi”.

Tak zaczęły się moje poszukiwania 
prawdziwej historii Heleny Mathei, 
zwanej Matejanką, o której na Śląsku 
nie mówi się inaczej jak „Krwawa 
Julka”. Bohaterki filmu Kazimierza 
Kutza „Na straży swej stać będę”.

Diabeł w ludzkiej skórze

Pochodziła z szanowanej śląskiej ro
dziny. Jej stryj ks. Karol Mathea był 
znanym polskim działaczem naro
dowym i posłem do Sejmu Śląskie
go. Ojciec - powstańcem śląskim.

Kiedy wybuchła wojna, Helena 
miała 17 lat. Trafiła do konspiracji, do 
lokalnego oddziału Sił Zbrojnych Pol
ski. Szefem oddziału w Ligocie był 
porucznik Kasol Kornas, a Helena 
szybko zostałąftgo kurierką. Otrzy
mała pseudonim „Julka”.

W październiku 1940 r. Kornasa
i ponad 450 osób związanych z SZP 
aresztowało gestapo. Większość zgi
nęła później w obozach lub publicz
nych egzekucjach.

Podejrzenie zdrady padło na Ma- 
tejankę. Dlaczego? Bo mimo że by
ła najbliższą współpracowniczką 
Kornasa, wyszła z więzienia. Po woj
nie przez Austrię wyjechała do Wiel
kiej Brytanii.

Przez kilkadziesiąt lat nazwisko 
Mathei było na Śląsku symbolem 
zdrady. W gazetach pisano o niej: 
„Diabeł w ludzkiej skórze”.

Powojenne zdjęcie Heleny -  „Julki”

W 1949 r. Polska wnioskowała o eks
tradycję 85-letniej dziś Heleny, ale Wiel
ka Brytania odmówiła. IPN w zeszłym 
roku zawiesił śledztwo, bo nie mógł 
ustalićjej adresu.

Ja szukałem trzy lata - przez inter
net, ogłoszenia w „Dzienniku Polskim” 
w Londynie i rozmowy z jej znajomymi.

W końcu się udało. Kilka dni temu 
odebrała telefon w swoim londyńskim 
mieszkaniu. Usłyszałem spokojny głos, 
piękną polszczyznę, tak jakby nigdy 
nie wyjeżdżała z Polski. - Proszę nie 
podawać mojego obecnego nazwiska. 
Boję się robienia z mojej sprawy sen
sacji, ale zdecydowałam się przerwać 
milczenie - poprosiła.

Zapewniała, że jej zła legenda to 
wynik zbiegu okoliczności. Wypusz
czenie z więzienia tłumaczy tymi, że 
sympatią darzył ją Paul Breuche, nie
miecki komisarz kryminalny - Nie by
łam jego kochanką, ale lubił mnie. Był 
dla mnie dobry, pomagał, pozwolił 
skontaktować się z rodziną, a w koń
cu pomógł w zwolnieniu - mówiła.

Jako prawdziwego sprawcę „wsy
py” wskazała Pawła Ulczoka, niemiec-

If

Czy piękna
Julia zdradziła?

M $
kiego agenta, którego skazano na śmierć 
wpowojennym procesie. Do Polski ba
ła się wrócić, bo nie wierzyła w spra
wiedliwy wyrok komunistycznych są
dów. Podejrzewała zresztą, że historię 
jej zdrady wymyślono, by zniszczyć 
opinię jej stryja ks. Mathei. - Jestem 
niewinna - mówiła. Ks. Mathea był po 
wojnie proboszczem największej w Ka
towicach parafii św. Piotra i Pawła.

Nigdy nie udowodni 
swej niewinności

Spór o winę Matejanki trwa. Płk Mie
czysław Starczewski, historyk, nie ma 
wątpliwości, że „Julka” zdradziła - Była 
agentką gestapo. Potwierdzają to 
świadkowie i dokumenty.

Matejanki broni Paweł Lisiewicz z 
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich, który prowadził tę spra
wę: - Taka młoda dziewczyna mogła 
mieć dostęp do kilku osób. Nie jest moż
liwe, by zdradziła kilkadziesiąt czy kil
kuset członków podziemia.

Ks. prof. Jerzy Myszor, historyk 
z Uniwersytetu Śląskiego: - Nie wyklu
czałbym hipotezy, że czarna legenda 
Matejanki została dorobiona. Jej stryj 
ks. Karol Mathea miał bogatą przeszłość 
polityczną. Były przypadki, że komu
niści próbowali zwerbować ludzi do 
współpracy poprzez preparowanie ta
kich historii, a potem szantażowanie.

Prof. Zygmunt Woźniczka, historyk 
z Katowic: - Trudno mi uwierzyć, że jed
na nie najmądrzej sza smarkula wsypa
ła kilkaset osób. Żeby to zrobić, trzeba 
było być zawodowcem. Był nim Ulczok. 
Możliwe, że Niemcy, chcąc odwrócić 
uwagę od niego, swego świetnego agen
ta, rozpowszechniali plotki, że sypie 
Matęjanka. Może dlategoją wypuścili?

W filmie Kazimierza Kutza „Na stra
ży swej stać będę” z 1983 r. rolę Heleny 
Matejanki zagrała Iwona Świętochow
ska, obecnie żona reżysera: - Nigdy nie 
wierzyłam w winę Heleny. Ona była 
ofiarą tragicznego zbiegu okoliczności. 
Jej dramat polegajednak na tym, że ni- 
gdyjiiż nie udowodni swej niewinności.

Helena rzadko wychodzi z domu, 
jest chora. Mąż, polski oficer, zmarł 
wiele lat temu. Córka i wnuk mieszka
ją we Francji. Tęskni za rodziną w Ka
towicach, ale do Polski nie przyjedzie. 
Ciągle się boi.

W piątek historię Heleny opisaliś
my na katowickich stronach „Gazety”. 
Efekt: prokurator Marzena Kusion 
z katowickiego oddziału IPN, która za
wiesiła postępowanie w sprawie He
leny, bo nie mogła ustalić adresu ko
biety, chce wznowić śledztwo, o

W spółpr ac a  Józef Krzyk, Katowice

Helena Mathea, domniemana agentka gestapo,
przez którą mieli zginąć dowódcy antyhitlerowskiego podziemia
na Śląsku, żyje w Londynie. Odnalazł ją  dziennikarz „Gazety”
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